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Bytom, ©.-8zl, Wtorer, dnia 26-go Maja r. 1891. 
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Górnosziązacy ! 


jake brat bratu, 


w milosci wzajemnej zespólmy ramiona! 


www na o R -3 SGSN 


„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpiata kwartalna wynosi ma 


poeztach i u pp. agentów l markę, pod opaską 1 
Ameryce 1 dolar.— Listy nadsyłsć należy franko pod 


markę 50 fən; w Anstryi z przesyłką 1 fl; w 
adresam: Relakcya lnb Administratya „Gwia- 


zdy.* w Bztomin (Beuthen O.-S, Glaiwitzerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 
lub zajętego miejsca 16 fen.. przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. | 
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„GGwiazdia wychodzi, jak wyżej 
w nagłówku oznaczono, dwa razy na 
tydzień, i jest największein z pism pol- 
skich, na Górnym Szlązku. Nadto do- 
daje Abanentom swoim dwa razy w mic- 
siącu, iako dodatek, osobne pisemko p. t.: 

„Przyjaciel Domowy“. 

Przeto „śawiazda* jest i najtań- 
szem pismem, bo razem z „Przyjacielem“ 
kosztuje na kwartał tylko 

KAY jedną markę "$E 
a miesięcznie 35 fenygów. 

Na poczcie „ławiazda* zapisaną 
jest: „Zweite Abtheiiung 9 polnisch 
Nr. 33 a. 


Wiadomosci kościelne. 


NAUKA O PANU BOGU. 


b) Dla czego Pana Boga nazywa- 
my Dobrocią nieskończoną? 
Przyczyna dla której nazywamy Pana 

Boga Dobrocią nieskończoną, jest ta, aże- 

byśmy, gdy przez ułomność naszą Pana 

Boga obrazimy, natychmiast dla Jego wiel- 

kiej i nieskończonej Dobroci serdecznie 

za grzechy żałowali i postanowili więcej 
do nich nie wracać, aby tak dobrego 

Boga nie obrazić na nowo. Żebyśmy się 

ale do tego żalu pobudzić umieli, wiedzieć 

musimy, że żal może być trojaki: Jeden 
niepożyteczny, drugi pożyteczny, ale nie- 
doskonały, trzeci doskonały. Pierwszy, 
żadną miarą usprawiedliwić człowieka nie 
może. Drugi, lubo sam przez się nieu- 
sprawiedliwia, usprawiedliwić j 
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Wierzmy szczerze w siłę ludu, 


Siejmy ziarno 
Oro zejdzie w 
Mcztwieel się 


ku ofierze, 
pośród trudu, 
po okaszarze, 


| Ogłoszenia przyjmuje Rkspedycya i Administracya „Gwiazdy* w Bytomiu jako taż i we Wrocławiu 
Rudolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hambnrzu. — W 
| Hrendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daubs i Co. — W Paryżu i na 


Warszawie Rajchinan i 


gały 


Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Radakcyi nið zwracają 


| sią, lecz bywaja niszczone, — Tłómaczsnia usttuteczniają się bazpłatnie. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


kiedy jest z Sakramentalną pokuta złą- 
czony. Trzeci tej jest dzielności, że i sam 
przez się grzechy gładzi i maże. 
Pierwszy żal niepożyteczny, byłby w 
ten czas, gdybyśmy nie dla Boga, nie dla 
Jego Dobroci, Miłości, Godności, nie dla 
bojaźni piekła, ani dla nadziei Nieba, ale 
tylko dla rzeczy jakiej doczesnej, marnej, 
przemijającej, żałowali. Tak np. żałował S wl 
gdy go o przestępstwo przykazania Boskiego 
strofował Samuel, mówił on niby skru- 
szonem sercem, zgrzeszyłem. Ale to się 
na nie nie przydało. Czemu? bo dla te- 
go tylko żałował, żeby królestwa doczesnego 
i powagi u ludzi nie utracił. Tak żało- 
wał i ów Antyoch, o którym mamy w 
księgach Machabejszich. Ten widząc się 
być ciężką chorobą złożonym, i od Boga 
za grzechy swoje ukaranym, płakał, i ża- 
łował, mało na tem. Patrzcie aleco on czyni? 
oto kościół Boży, który był złupił, kosztow- 
nemi ze skarbu swego darami ubogaca, 
naczynia święte pobrane wraca, a pomogłoż 
mu to do zbawienia? Nie, bo nie dla Boga, 
ale dla samej tylko bojaźni utraty życia 
i dóbr doczesnych żałował. Tak samo jak 
gdyby kto żałował, że przez swoją lekko- 
myślność, wielepieniędzy stracił, zdrowia się 
pozbawił. Albo gdyby kto żałował, że 
dla swojej niecnoty sławę, poczciwość, do- 
bre imie stracił? Albo np., gdyby jaka 
niewiasta, żałowała i płakała, że ją sam 
grzech wydał, lub dla jakich innych mar- 
nych doczesnych przyczyn; takie żale nie 
ubłagałyby Boga, aleby Gro bardziej roz- 
gniewały. 
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Drugi żal jest pożyteczny, lubo nie ze 
wszystkiem doskonały. Pożyteczny nazywa 
się dia tego, że przezeń możemy Boga 
ubłagać, i łaskę Jego przez grzech ntra- 
eoną odzyskać. Nie ze wszystkim jest do- 
skonały z tej miary: iż sam przez się tej 
mocy nie ma, tylko kiedy jest z Sakra- 
mentalną Spowiedzią złączony. Ten żal 
wzbudzamy w sobie z tych dwóch pospo- 
licie przyczyn, albo dla nadziei nagrody, 
albo dia bojażni kary, albo dla nabycia 
Nieba, ałbo dla uwarowania się piekła. 

Tak więc łaskawi Czytelnicy, jeżeli się 
miłością Boga do żalu serdecznego nie 
pobudzimy, niech nas własny interes do 
niego pobudzi. Płakał Ezau syn Izaaka, 
i ryczał od żalu, jako mówi pismo (Gen. 
27), że za trochę pokarmu prawo pierwo- 
rodnę stracił, azaliżby nie bardziej rozsia- 
dać się nam od żalu należało, że za kró- 
tką, i znikomą rozkosz, prawo do wieczne- 
go dziedzictwa tracimy? Or) 


Kilka słów 
o ostatniej Encyklice Ojca ś. 
Leona XIII. 

Encyklika Ojca świętego wyszła już z druku, 
jakeśmy to w zeszłym numerza umieścili. 
Obejmuje ona 57 stron i jest największem 
dziełem, jakis wyszło dotąd z pod pióra Ojca 
św. Lusona XIII. Podzieloną jest na trzy części. 
Pierwsza część opisuje historyą sscyaliznu, 
a więc jego powstanie i jago rozwój do ną- 
szych czasów, W drugiej części mowa jest 
o wzajemnych obowiązkach bogatych i ubo- 
gich. Ojciec św. potępia tu zbyteczne gro- 
madzenie doczesnych dóbr, za szkodą dru- 
gich. W trzeciej rozwodzi się Papież nad 
reformami socyalnemi. 


ednak może, 
Bohater tebański. 
POWIEŚĆ 
z czasów starożytnych. 
Tiomaczyła Z. Bukewiecka. 


I 
Powrót Faraona. 

Starożytna stolica Eziptu, Teby olbrzymie, 
stu bramami zamknięte, drzemiące były i 
ciche, upał nieznośny wprawił całe miasto w 
stan bezwładności, wyludniając ulrce i place 
publiczne. Niebo czyste i odbiciem blasków 
słońca błyszczące, zdawało się toaąć w ogniu, 
promienie padały prostopadle i paliły na- 
kształt strumieni roztopionego metalu. Cień, 
rzucany od wspaniałych budowli, był wązki, 
ja ciemna linia, którą budowniczy określa 
rysowane na papyrusowym planie gmachy. 
Sciany świątyń, pałaców i domów, załamując 
promienie słońca, świeciły olśniewającym, 
palącym blaskiem. Wszystko gorzsło stra- 
szliwym skwarem. Drzwi pozamykane i po- 
zaruszczane trzeinowe rolety, dawały Tobom 
pozór wymarlego miasta, bo wszystko, co 
żyło, ukrywało się po domach, chcące prze- 
czekać nieznośne godziny południa. Ta i 
owdzie strzelał w niebo wspaniały obelisk, 
lub kolumna wysmukła, zakończbna w kształt 
lotusu, ale nikt nie podziwiaż ogromu i pię- 
kności tych budowli,  Marmurowe i martwe 


jak ons, wyobrażenia zwierząt lub ludzi zdo- 
biły ściany, pilastry i gzymsy pałaców i świą- 
tyń, a były to nieme; lecz jedyne żyjących 
istot postacie. 

Palmy, rosnące przed pałacami i na pla- 
cach, nie dodawały chłodu. Wysokie i ogo- 
łocone z gałęzi pnie, ginęły ponad domami 
i gdzieś w niedoścignionych okiem wysoko- 
ściach roztaczały swe wachlarze, więcej do 
pęków piór, niż do roślinnych tworów podo- 
bne. Najlżejszy powiew nie poruszał liśćmi, 
i te wyglądały równie martwe, jak gmachy, 
nad któremi zwieszały się dlugie ich warko- 
cze. Akacye, czułki, i drzewa figowe, sku- 
pione w gęste kępy, weselszy przedstawiały 
widok, ale i ich cień, wązką pręgą padający 
na rozpalone kamienie bruku, nie wystarezał, 
aby zachęcić bogatego E:ipcyanina do o- 
puszczenia chłodnego marmurowego pałacu. 

Niekiedy tyłko przesunął się niewolnik 
zgięty pod ciężarem dłagiego drąga z dzba- 
nami wody. Czarai, więcej do małp niż do 
ludzi podobni, bylito murzyni z najbardziej 
apośledzonej rasy tych nieszczęśliwych istot. 
Nosili oni wodę z Nilu do mieszkań zamoż 
nych swych panów. Nawpół nadzy, plesy i 
piersi mieli odkryte, Świecące połyskiem 
czarnej skóry i potem, który stru nieniami 
spływał z ich ciała. Przyśpieszali kroku, bo 
kamienie bruku paliły im podeszwy. 

W porcie spali majtkowie w łodziach, u- 


mocowanych na silnych linach. Byli pewni, 
że O tej godzinie nie zażąda nikt ich usługi. 
Wysoko pod niebem zataczały sępy wielkie 
koła i krzyk ich był jedynym głosem, prze- 
rywającym jednostajną ciszę, Na gzymsach 
kolumn stały tu i owdzie poważne ibisy, z 
nogą podgiętą pod skrzydłem i łbem  spusz- 
czonym od gorąca. Zdawały się głęboko Za- 
myślone, a cień ich rysował się dziwnemi i 
zagadkowemi liniami na jasnych ścianach bu- 
dynków. 

Nagle wśród ciszy, niezamąconej najlżej- 
szym podmuchem, dał się słyszeć daleki ten- 
tent i turkot wozu, pędzącego po bruku. 
W chwilę potem dźwięk trąb obił się o mu- 
ry olbrzymiego miasta, a na tan głos, jakby 
za uderzeniem czarodziejskiej łaski, ożywiły 
się ulice i płace. Z domów wybiegało mnó- 
stwo osób, okna pałaców zupełniły się twa- 
rzami mężczyzn i kobiet, tłum rósł z każdą 
chwilą, a wszyscy w niemem oczekiwaniu 
wsłuchani byli w zbliżające się odgłosy. 

Jak oddalone grzmoty dadniły z daleka 
dwukołowe egipskie wozy. Dźwięk trąb z 
każdą chwilą stiwał się wyraźaiejszym, aż z 
ust wszystkich wyrwał się okrzyk: „Faraon 
wraca!“ icały skupiony tłum oczekujących jak 
f.la popłynął ku bramom miasta. 

Wozy ukazały się wkrótce; kierowane przez 
zręcznych woźniców, pędziły z niesłychaną 
szybkością, zatrzymując się na głównych uli- 
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bystrym potokiem, wszystko niszczącym; kto 


Wszystkie dzienniki rozpisują się z po- 
chwałami o tem dziele i przyznają Ojcu św. 
niezwykłą bystrość i przenikliwość umysłu i 
ducha. Do pewnego kardynała miał Ojciec 
św. powiedzieć, że socyalizm można porównać 


mu się opiera, ginie, a kto mu ustępuje, ten 
sam do niego wciągniętym zostanie; ale po 
zostaje jeszcze trzecia droga, to jest uregulo- 
wać łożysko i kanały pozakładać. Przy opra- 
cowywaniu tego tak wzniosłego działa poma- 
gal Ojcu św. zakonnik, O. L'beratore, 
Encyklika ta rozesłaną zostanie wszystkim 
monarchom i kierownikom państw, bez wzglę- 
du 
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gwałtownego? wydalenia królowej 
Natalii. 


la braku miejsca i czasu wspomnieliśmy 
w zeszłym numerze tylko, że królowa Natalia już 
wywieziona z Białogrodu, stolicy Serbii, a 
co się tam skutkiem tego działo, przyrzekli- 
śmy Czytelnikom naszym później donieść. 
Otóż donosimy dzisiaj, że w poni »działek o godzi- 
nie 2 po południu ukazał się prefekt poli- 
cyi w towarzystwie adjutanta przed zamknię- 
tym pałacem, w którym zamieszkiwała królo- 
wa Natalja. Głły na wezwanie drzwi nie o- 
tworzono, dał rozkaz wysadzenia ich. Po 
pewnem wahaniu Natalia przyjęła pr erekta, 
ten oświadczył jej, że jeżeli dobrowolnie nie 
opuści kraju, będzie do tego zmuszoną. Na 
to odpowiedziała Natalia, że jedynie ustąpi pod 
przemocą; następnie udała się w głąb pata- 
cu celem naradzenia się z przyjaciółkami. 
Po dwóch godzinach, podczas których przed 
pałacem zgromadziły się liczne tłumy, po- 
wtórzył prefekt pytanie, czy królowa dobro- 
wolnie opuści kraj; na co Natalia odpowie- 
działa stanowczo, że nie. Prefekt policyi za- 


«jadomił o tem regencyą i rząd i otrzymał 
na a 


cach i placach. Heroldowie przy odgłosie 
trąb oznajmiali ladowi, że: „ulubieniec boga 
Ammona-Ra, pan świata, potzżny Faraon 
Psametych wraca jako szczęśliwy zwycięzca 
i niezadługo zajedzie do wiernego swego 
miasta, które łaszawie pozdrowić polecił.“ 

Na tę wiadomość szał opanował spokojnych 
zwykle Egipcyn. Bogaci i ubodzy biegli w 
największym pośpiechu, bo każdy chciał wi- 
dzieć powrót zwycięzkiego wojska. Wypro- 
wadzano konie, zaprzęgauo wozy. Naj większy 
ruch panował nad Nilem. Spiący przed chwi- 
lą wioślarze przygotowywali z pośpiechem ło- 
dzie, aby przeprawić na drugą stroną rzeki 
całą ludność Teb, bo tam to właśnie oczeki- 
wać miano zwycięzców. 

Niemniejszy ruch panował w świątyni, ka- 
płani wysyłali uroczyste poselstwo, które w 
ich imieniu powitać miało zbliżającego się 
Faraona. W wielkich krużgankach, prowa- 
dzących do przybytku, pod sklepieuiem, pod- 
partam wspaniałemi kolumnami, zgromadzali 
się teraz dostojnicy egipskiego duchowieństwa, 
z ogolonemi twarzami, w białych szatach, 
niosąc gałązki palmowe, bukiety kwiatów i 
kadzielnice. Tymczasem zaprzęgano złoty 
wóz arcykapłana. C'ągnęły go dwa białe by- 
ki, mające złote na rogach korony i złocone 
kopyta, a śmiałość ich spojrzenia, wspaniałość 
kształtów, zwinność poruszeń, świadczyły 0 
szlachetności rasy i o tem, że nigdy leb dziel- 


rozkaz 
bywszy 
która rzeuła, iż ustępujc przericcy, W po- 


przemocą wydalić Natali. — puy-fczuściła we środę C° qe 
do pzlecu oświadczył to królowej, jsię ma zamiar do Odessy. 
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Niedsje onge sprawy swojej jednakże za 


dwórzu pałacowem reprzeżcuo powóz galewy,|wygraną, bo oto cddała ją adwokatewi, aby 


a liczna eskcrta Żerdarmcetyi była w pego- 
tuwiu, aby towarzyszyć Netelii. Wieść o tych 
zujściech w peiacu rozeszia się szybko po ca- 
łem mieście; wojsku i żandermeryl pakazena 
uterzyć de pełucu prov adzące ulice; — tłumy 
jednek przerwały kordon wojskowy i zgrerca- 
dziły się przęd pałacem. Natalja miała być 
yrzewiezieną na pokłed parowca „Deligrad,; 
— ażeky jednak tłumy wprowadzić w błąd, 
eteczeno wcjskiem ulice wiodące ku dGworco- 
wi kolei żelaznej, Penieweż prefekt zagro- 
zil, iż Natalią graltem do powozu wsadzić 
każe, wsiedła ena doń dobrowelnie i pojazd 
ruszył otuczony ze wszech stroo żandarma- 
mi. Już przy wyjeździe z pałucu kilka osób 
rzuciło się ku powozowi, spy przeszkcdzić 
wyjezdowi; żenearmi jednak na razie usunęli 
przeszkodę. Gdy steli povóz zaczął się 
zbliżać ku brzegom Dunaju, tlumy zaczęły 
bombardować żendarmów kamienizmi, raste- 
pnie rzuciiy się na nich i pezrzucały z koni, 
tak, że żendzrmi w spięsznej ucieczce szuka- 
li ratunku; — uastępnie obys: tele i studen- 
ct wyprzęgii konie z pojazdu í peelągngli po- 
wóz tryumfzinie przez gilune ulica miasta 
do pitacu, Gdy tera przybyli, studenci wy- 
sedan królewy Natańią i na rękach wnieśl 
Ją do pałacu wśród radesnych okrzyków tłu- 
mu. O godzmie 6 wieczcrem cała ludność 
Białogradu była na ulicach; —- królowa mu- 
siala się kilkakrotnie pokazywać w oknach. 
GGwsrdya kawaleryi chciała oczyścić ulice, 
nopctkału jednak na opór ludności. Komen- 
dant nakazai żołnierzom uderzyć z pałasza- 
mi ra lud; — wojsko obrzucono jednak ka- 
mien aul i .imuszono do ustąpienia; — wie- 
lu kewsicrzystów, pomiędzy mini kilku ofice- 
rów jest rannych. Kwpitan Baliczek jest 
ranny w giuwę; — jednego ze studentów za: 
bil strzaiem % rewolweru. Gdy walka byla 
coraz gorętszą, nakazał komendant zsieść 
żołnierzom z konii strzelić trzy razy do tłu- 
mów; — odpowiedziano na to istuym gradem 
kamieni i strzałami z rewolwerów. Po obu 
stronach są ranni i zabici, Walka skończy- 
la się porażką kawaleryi. Wtedy nakazano 
obsadzić piechocie wszystkie ulice wiodące 
do pałacu, tłumy nie ustąpiły jednak z miej- 
sca, wykrzykiwały tylko przeciw rządowi i 
regencyj. 


3 opiero gdy nocą lud się rozszedł pocze- 
kano jeszcze, aż wszystko się uciszyło i do- 
piero uad ranem we wtorek, o godzinie 4'/, 
przewieziono Natalią osobnym pociągiem z 
Białogrodu do Semlina, w towarzystwie pół- 
kownika Simenowicza i dwóch dam dworskich, 

W całym BHialogrodzie zapanowało wiel- 
kie wzburzenie; sedług dokładnych obliczeń 
padło w zaburesniech ulicznych siedm osób, 
dwadzieścia zaś jest ciężko rannych, ai w 
wojsku liczą kilkudziesięciu rannych, z któ- 
rych dwóch żołuierzy już umarło. 

„Miodego króla Alekssudra, aby mu nie zro- 
bić żalu, a więc ażeby nie widzisi ani słyszał 
tych przykrych zajść, które jego matce uczy- 
niono, wywieziono go w pomedziałek rano 
z Belgradu do Topczyderu. 

Z Semlina Królowa Natalja telegrafowała 
o Jass, że stanie tam w Niedzielę. Semlin 
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nych zwierząt nie ugiął się pod jarzmem, 
wprzęgającem ich braci do pracy, 

Obok wozu stał przeszło sto lat mający 
kapian, i sam jeden spokojnem, a nawet o- 
bojętnem okiem spogiądał na te przygotowa- 
nia. Zblżył się do mego młodzieniec zadzi- 
wiającej piękności, zaledwie z dziecka wyro- 
sły i znać było, że prośba, której wymówić 
uie śmie, ciśnie mu s'ę na usta. Miał tylko 
przepaskę na biodrach, reszta ciala była na- 
gą i świeciia jak najwspanialszy, złotem po- 
łyskujący miedziery posąg. Rysy twarzy od- 
zaaczały się czystością linij, a czarne oczy 
biyszezsły, jak gwiazdy. Uśmiech podobny 
do tego, jaki rzeźbiarz kładzie na oblicze 
stinksa, który 2 spokojem patrzy na troski 
żyjących, bo wie, co meśmiertelność, błądził 
ua ustach zagadkowego młodzieńca i nada- 
wał jego egipsluej twarzy wyraz dziwnie po- 
ciągający. 

— Ojcze Sonchisie — powiedział z usza- 
nowaniem do starca — obiecałeś » nagrodę 
pilności wypeliń pierwszą mą preśbę. Po- 
zwólże mi przypatrzeć się wjazdowi Faraona. 

Twarz kapłana zasępiła się. 

— Coż się tam spodziewasz zobaczyć, 
A.maży sie zapytał — czyż widok nigdy 
niezmiennych geometrycznych figur, widok o- 
brotu gwiazd : badanie praw, rządzących na- 
turą, nie może stokroć większego budzić za- 
Jęcia od tiumu ludzi, koni, wozów lub broni, 
które dziś błyszczą, potyskują i żyją, a jutro 
rożsypią się w proch i znikną. 

Młodzieniec spuścił głowę i zaczerwienił 
się. Milcząc przypatrywał mu się kapłan. 
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tenże natychmisst prokuratorowi doręczył j 
wniósł skargę 6 cbrazę względem niej na dro- 
dze praw państwowych. 

Nietylko w stolicy ale ina prowincji wiel. 
kie przeciw regencyl panuje churzenie. Woj- 
ska wszystkie stoją pod brcenią, W ponie- 
dziełkowem zaburzeniu «fiery 1aBpych i za- 
bitych, tak między wojskiem, jak i postronie 
studentów i cbywateli, są większe jak z razu są: 
dzono. W środę odkywał się pogrzeb zabi- 
tych cfar. Królowa Natalja przesłała 30,600 
franków rodzinom zabitych. 

W jej obronie wszystkie pisma z wyjąt- 
„Odjeku* rządow ego organu, z oburzeniem piszą 
przeciwkce rządowi, iza to też je skcrfiskowane. 
Pociągi kolejne przychodzące do Serbii re- 
widowano, z cbawy, zby wypadkiem królowe 
Natalja nie wróciła przebrsna. Wiele osób 
uresztowano, a około 60 studentów i wielu 
cbywateli, zwołenników królowej, przybyło z 
nią do Semlipa. Między innemi przybyli tak- 
że jej zwclennicy jak Gereszyn i jenerał Hor- 
watowicz.—Przy odjeżdzie z Semlina zrobili 
dla ciej demonstracyjną owacyą, a lud caly 
wszędzie przeciwko rządowi i rejencyi pod- 
burzeją. 
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Kronika kościelna. 
4 życia katolickiego w Austryi. 
W Wiedniu zawiązało się stowarzyszenie, 
mające na celu wychowanie katolickich nau- 
czycieli w Austryi. Ze sprawozdania posie- 
dzenia tegoż stowarzyszenia, które odbyło się 
w pierwszych dniach zeszłego miesiąca, do: 
wiadujemy się, że protektorem tegoż stowa- 
rzyszenia jest arcyksiąże Karol Ludwik, pre- 
zeserm zaś książe Ernest Windischgritz, a 
członków czynnych jest 2500. Stowarzyszenie 
utrzymuje też własoym kosztem w Strebers- 
dorf zakład, gdzie 120 chłopców kształci się 
w nauce i cnocie na przyszłych nauczycieli 
ludowych. Jest to bardzo dobry początek. 
Do dalszego ożywienie tej sprawy przyczyni 
się zapewne znacznie przyszie zebranie kato- 
lików austryaczich, które hrabiu Pergen za- 
powiedział na r. 1892 do Linzu, upoważnio- 
ny do tego przez ostatni zjazd wiedeński z 
r. zeszłego 1889. W każdym razie żywo do 
tego zachęca Ojciec ś. w świeżym liście swoim 
do Biskupów austrcyackich. 

List ten papieski jest niewątpliwie najważ- 
niejszym wypadkiem tegorocznym w życiu 
kościelnem Austryi, i nie bez doniosłości dla 
jej życia politycznego. Dziwić się więc trze- 
ba, że gazety austryackie nie tylko nie za- 
mieściły go w całości, ale nawet wcale nie 
zmróciły nań uwagi. Ojciec św. wystawił w 
liście tym na wstępie, jak zgubny wpływ 
wieje w Austryi z wielu dzisiejszych porząd- 
ków ma rodzinę i szkołę, usuwając z nich 
wszelki pierwiastek religijny, chwali Bisku- 
nów Austryi za ich wspólny list pasterski, 
wydany z okazyi rozpisania nowych wyborów 
do rady państws. Pojedyńczy jednak ten akt 
nie wystarcza w stosunkach spółecznych Au- 
atryi. Konieczne jest coroczne porozumie- 
wanie się wszystkich zebranych Biskupów 
Austryi na wspólnych zjazdach. Jeżeli akcya 
(czynność) ma być skuteczną, to zgoda w 
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at „3 mianowcza, a do 
dno dojść bez wspólnego wzajemnego potczu- 
mienia się. Takie wspólne coroczne ko 

rencje biskupów będą mialy jeszcze it 
skutek, iż dadzą dobry przykład do zwoły- 
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wania zjazdów wszystkich katolików Austryi. |g 


a przez to też dzdzą inicyatywę (zachętę) da 
obudzenia żywszego ruchu między katolikami. 
Zresztą, mówi dalej Ojciec św., niema obawy, 
ażeby zsbrekło przedmiotu do wsyólnych o- 
brad. Należałoby okmyśleć środki do utwo- 
rzenia Ściślejszej spójni między tymi, którzy 
w hierarchii (godności) kościelnej wyższe zaj- 
mują stanowisko, a rodzinemi chrześcijań- 
skiemi, aby te poczuwały się do większej 
miłości, uszanowania i posłuszeństwa wzglę- 
dem swoich pasterzy, aby otwsrcie i śmiało 
umiały wypowiedzieć swe zdanie, oparte na 
zasadach katolickich, gdy tego okoliczności 
w; megają. 

Dı brze przygotowene kazania i nauki ks- 
techistyczne (religijne), a zestósowane w spo- 
sobie mówienia do stopnia wykształcenia słu- 
chaczy, zawsze były najsilniejszym crężem w 
ręku Kościoła, na nie więc Ojciecśw. zwraca 
uwagę Biskupów austryackich, następnie i to 
najusilniej, zaleca zakładanie stowarzyszeń kato- 
lickich dla rozmaitych stanów, płci i wieku, 
a przędewszystkiem dla młodzieży, aby ją 
uchronić od zepsucia świata. Zwraca też Ojciecó. 
uwegę i na pisma peryodyczne i gazety w du- 
chu prawdziwie katolickim wychodzące i żą- 
da by je popierano. 


wystawa w Czechach. 


W Pradze czeskiej, w dniu 15 maja odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy krajowej. Sto- 
lica czeska już dwa dni wpierw przybrała strój 
świąteczny. Ze wszystkich domów i wież 
powiewają chorągwie czerwono-białe (krajowe), 
czerwone-złote (miejskie) i czarno-żółte (au- 
stryackie). Dnia 14-go wiecz. we wszystkich 
dzielnicach missta, na placach publiczaych 
grały kapele wojskowe. 15-go rano u godzi- 
nie 8, heroldowie, trąbiąc z wież miejskich, dali 
znak rozpoczęcia uroczystości. Niebawem na 
ogromnej przestrzeni od Hradyczna, przez 
most kamienny, około nadbrzeża Franciszka- 
Józefa, ulic: Ferdynanda i Elżbiety, ustawił 
się potężny szpaler stowarzyszeń, cechów, 
młodzieży szkolnej, gwardyi miejskiej etc. 
O godzinie 10 '/⁄,, przy odgłosie armat, wyjechał z 
zamku królewskiego arcyksiąże Karól Ludwik. 
Przed nim w pierwszej karecie jechał bur- 
mistrz Dr. Szolc, w drugiej namiestnik hr. 
Thun, za pojazdem arcyksięcia w kilku po- 
wozach świta. Przejazd trwał godzinę — a 
tłumy tworzące szpaler i publiczność zapeł- 
niająca wszystkie okna i balkony, witała arcy- 
księcia przeciągłymi okrzykami radości, — 
Przyjęty przy bramie wystawy przez komitet 
wystawy: ministrów Zaleskiego, Prażaka i 
Bucyuechema, oraz innych dostojników woj- 
skowych i cywilnych, oświadczył na przemo- 
wę prezesa komitetu, że bardzo chętnie przy- 
był tu do Pragi, aby w zastępstwie cesarza 
otworzyć wystawę. Potem z liczną świtą 
przeszedł się po wystawie, urządzonej z wiel- 
kim smakiem. 


Kongres pocztowy we Wiedniu. 


Dnia 20 bm. zebrali się w Wiedniu dele- 
gaci międzynarodowego kongresu dla spraw 
w. res Sraa PO WR AZ 


, — Niczem niepoh:mowany pociąg do walk 
i niebezpieczeństw tli w duszy twojej, chłop- 
cze — mówił powoli — Miałem nadzieję, że 
obudzę w niej inne pragnienia, ale widzę, że 
natura twa nie nadaje sią do uczonych ba- 
dań. Wyrywasz się z rąk moich i miota to- 
bą ludzka, w niczem do głosu bogów nie 
podobna chęć wyniesienia i sławy, Odpowiedz 
śmiało, czy tak nie jest? 

— Mówiłeś do mnie o piękności praw, 
rządzących uaturą, o najszanowniejszy! — od- 
powiedział Amazys, podnosząc głowę — al- 
beż badanie iudzi nie naprowadza nas na ślad 
najbardziej ukrytych tajemnic? Ze wszystkich 
młodzieńcó s, wychowanych w cieniu świąty- 
ni Ammcna, ja najdzielniej umiem robić 
bronią, cóż więc dziwnego, że pragnąlbym uj- 
rzeć zwycięzkiego Psametycha. 

—- Nie odpowiadasz na moje pytanie, Ama- 
zysie, chcę wiedzieć, czy dążeniem twojem 
jest zostać wojownikiem i zdobywać sławę? 

— Czego ja pragnę? tego niezawsze sam 
jestem pewnym — odpowiedział młodzienieu 
— Chciałbym być wielkim i potężnym, nie 
na to jednak, sby panować, bo nauczyłeś 
mnie, że tylko nauką świat prawdziwie po- 
siąść można, Ale chciałbym być mędrcem, 
a ten powinien znać wojnę i władzę, nietylko 
ze zwojów papyrusa. 

— Obiecałem ci wypełnić pierwsze życze- 
nie — powiedział po długim namyśle starzec 
— idź połączyć się z poselstwem wysłanem 
naprzeciw Faraona. 
nie gniewasz się na mnie, ojcze 
Sonchisie ? 
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— Bogowie kierują wszystkiem i twoja 
prośba z ich wyszła natchnienia — odpowie- 
dział kapłan. 

Młodzieniec ucalował pomarszczoną rękę 
nauczycieia i pobiegł przywdziuć świąteczne 
szaty. 

[Tymczasem tłum wylewał się jak wezbra- 
ny potok przez otwarte bramy Web. Tylko 
chorzy, starcy i niewolnicy, którym straż do- 
mów była polecona, pozostali w mieście. 
Tium ten dziwną przedstawiał mieszaninę. 
Główną jego część stanowili Egipcyanie. 
Odróżniali się wysokim wzrostem, charakte- 
rystyką rysów 1 malowniczością białych szat. 
Nosili na głowach różnobarwne chustki, któ- 
rych końce zwieszały się szeroko po obu 
stronach szyi. Ale do tych tuziemców przy- 
łączyło się mnóstwo ludzi innych narodowo- 
ści, murzyni, od źródeł Nilu przybyli, czarni 
jak węgiel, z obrączkami z kości słoniowej 
na ramionach i w uszach, bronzowego koloru 
skóry i z dzikiem spojrzeniem Etyopczycy, 
żółtawej cery Azyaci, w pstrych szatach, ze 
spiczasto ostrzyżunemni brodami, mający tyary 
ra głowach, Europejczycy, po babarzyńsku 
w skóry zwierząt ubrani, a adzneczejący się 
biełością cery i jasnemi wiosami, a ileż ın- 
nych typów rozróżnić się dawało wśród tego 
tłumu, który pchany żądzą ujrzenia Faraona, 
dążył w stronę rzeki. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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chodzi ona z wieków śrećnich, kiedy listy « 
paczki przewozili z miejsca us miejsce rzez 
nicy jadący na jarmarki. Ażeby zs racać na 
siebie uwsgę, mieli oni ogromne rogi woło- 
we, z których wydobywali przerażające głosy. 
To była pierwsza trąbka pocztowe. | 

Kongres ten zagaił austryacki minister 
handlu- margrabia Bacquehem i wyłożywszy 
cele kongresu powitał uczestników. Repre- 
zentant Niemiec, sekretarz stare dr. Stephar, 
podziękował ministrov. i austry:ckiemu W ser- 
decznych słowach ze powiteme i prosit o 
powołanie na przewodnicząc'go kobgiesu re-i 
prezentanta Austryi, naczelnika sekcgi Oben- 
trauta, co teź korgies uczynił. Nastę; nie 
wybrano cztery konssye mające obradować 
nad wnioskami przedłożoneju korgresowl. 
Jako przewodniczących komisyi wybrano re- 
prezentantów Niemiec, Feuncyi, Angli, Ro- 
syi, Włoch i Węgier. 


Da spraw sdimowych i parlamenti 


—- Parlamevt niemiecki radzil ostatnio nad 
poprawieniem jednego paragrafu prawa wzglę- 
dem zabezpieczenia na starość i słabość. Po- 
stanowiono, ażeby robotnicy, którzy 70 lat 
z chwilą, gdy prawo weszło w życie, ukoń- 
czyli, zaraz rentę na sturość dostawali, jeżeli 
udowodnią, że trzy ostatnie lata przed pra- 
wem mieli takie zatrudnieuie, które do za- 
bezpieczenia obowiązywało. Posłowie zgodzili 
się na to jednogiośnie. Następnie obrado- 
wano po raz trzeci czyl ostatni nsd nowem 
prawem dla robotników. Jest taki zwyczaj, 
że gdy jakie nowe prawo pod obrady przyj- 
dzie, to naprzód posiowie mówią o czlem pra- 
wie w ogólności i to się nazywa rozprawą je- 
neralną; następnie zaś mówią o każóym para- 
grafie z osobna i to się nazywa rozprawą 
szczegółową czyli specyalną. Więc naprzód 
mówili posłowie o całem pras. wypowiadali 
o niem.swoje zdanie. Wszysty, ©! BOCj 
aliści uznali, że nowe prawo jesi lepsze o-l 
starego prawa; niektórzy jeduak saówili, ża 
jeszcze powinno być lepsze, Na to odpuwia- 
dano, że każde prawo można z czasem po- 
lepszyć, poprawić. „Nie od razu Kraków 
zbudowano“, nie od razu też można mieć to 
wszystko, czego się pragnie. Gdy się okaże, 
że to prawo nie wystarczy, aby skutecznie 
dopomódz do podniesienia się stanu robotni- 
czego, to po pewnym czasie można je zmienić. 
Poseł z centrum, dr. Ligens, zaraca! uwagę, 
że nie wszystko złe w położeniu rebotników 
da się poprawić paragrafami prawa. Wiele 
chorób spółecznych między robotnikami może 
tylko Kościół św. uleczyć. Parugraty przyj- 
mowano prawie wszystkie tak, jak je w dru- 
giem czytaniu ułożono, o czem dawniej pisa- 
iśmy. 

Następnie toczyły się dalej obrady nad 
nowem prawem robotniczem. Ważna zmianą 
nastąpiła tylko co do kar. Kary nie mają 
być wyższe, aniżeli połowa przeciętnego Za- 
robku dziennego; za pobicie urzędników, wy- 
stępki przeciw dobrym obyczejora, przekro- 
czenie przepisów, wydanych w celu bezpie- 
czeństwa życia robotników; mogą b;ć jednak 
kary wyższe; najwyżej jednak tax wysokie jak 
dzienny zarobek. lone parugraiy przyjęto 
tak, jak je w drugiem czytaniu uiożono. Na 
tem posiedzeniu ukończono też obrady nad 
tem prawem. Gdy rada związkowa je przyj- 
mie, a cesarz podpisze, wtedy stanę się 
prawem. 

— Sejm pruski będzie zamkniętym praw- 
dopodobnie w połowie czerwca rb. 
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— W obwodach górniczych w Đcottdale 
w Ameryce, gdzie wybuchło bezrobucie na 
większe rozmiary, przyszło do rozruchów. 
Sędziów pokoju, którzy chcieli uszekaić ro- 
botnisów, pobito. Policya wkroczyła i osta- 
tecznie udało się uratować szdziów i naklo- 
nić robotników do rezejścia się. 

k i} + 

> Saarbrůcken, W ubiegły czwartek 
z rana na królewskich kopainisch , Hutzingen* 
i „Salebach* zawiesiła pewna część robotni- 
ków pracę. Królewska dyrekcya kopalni o- 
świadczyła, iż wszyscy, którzy kontrakt zła- 
mali, stracą miejsce jeżeli do 25-go maja do 
roboty nie wrócą. 
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Przegląd polityczny. 

— W sprawie zamachu na carewicza ro- 
syjskiego poselstwo japońskie w Berlinie o- 
trzymale następujący telegram: „Następca 
trenu rosyjskiego udał się powozem ciągnio- 
nym przez ludzi 11 bm. do Otsu, gdzie po 
przybyciu obejrzał rozmaite esobliwości mia- 
sta. — Następnie gdy eię przechadzał po u- 
licach miasta, jeden z japońskich policyantów, 
stojący na warcie, zbliżył się do carewicza, 
a dobywazy krótkiego miecza, uderzył nim na 
w księcia i przeciął mu kapelusz na głowie, 
przyczerm zadal mu na skroni dwie rany. 
Lekarzo natychmiast rany opatrzylij — jedna 
z nich mierzyła 9, druga 7 centimetrów. — 
Sprawcę zamachu książę grecki Jorzy ude- 
rzył silnie laską, i teu jest ciężko ranny. 
Sledztwo szdowe się toczy. Cesarz japoński 
wydał 11 bra. z tego powodu następującą 0- 
dezwe: „Z najgł,bszym smutkiem otrzymali- 
śmy niespodzieweną i smutną wiadomość, że 
earewicz miał w Otsu pożałowania godny 
wypadek. Jest naszem: życzeniem, żeby spra- 
wiediwa bara winnego zbrodniarza szybko 
dosięgła, aby ma nesze uspokojenie przyjaciel- 
skie stosunki jakie nas łączą z Rosyą były 
uchronione cd wszelkiego zamącenia. 

— Gazeta księcia Meszczerskiego „Gra żda- 
nm“ z powodu demonstracyi dnia 3 maja 
rozpisuje się tsk o rosyjskich czynownikach 
(urządnikach) w Warszawie: „Patryoci od 
„Warszawskiego Dniewnika*,  czynownicy, 
którym potrzebe, aby nie bylo w kraju zu- 
pałnego porzadku i aby tym sposobera wyda- 
wać sobie mogił świadectwo, iż są tam „nie- 
zbębnie potrzekni*, zaczęli już oddawna trą- 
bić na wszystkie strony o jakichś zaburze- 
niach i powstaniach, a sami byli głównemi 
agitatorawi i winowajcami, tem swoją drogą 
sztucznem rozpowszechnisniem alarmujących 
wiadomości mogli gorącą młodzież polską 
podburzyć do ruzruchów.* Kto zoa zapa- 
trywania księcia Meszczerskiego i jego nie- 
przychylność dla Polsków, ten musi przyzusć, 
że jeżoli taki Mesczerski nawet bez ogródki 
wytyką bezwstydne szalbierstwa rosyjskich a- 
jentów kusicieli w Warszawie — toć już wi- 
docznie działali oni nazbyt zuchwale i nik- 
czemnie, 


Mowiny polityczne. 


Nieey. 

Wspomnieliśmy w zeszłym numerze, że 
19-89 b. m. cesarz wstypi do Elbiąga. 
Otoż z wicczom tegoż dnia w Elblągu wielkie 
tlumy ludzi oczekiwały przybycia cesarza. 
Nareszcie o godzinie 8 ujrzauo pociąg cesar- 
ski, Prezes regoncyi Holwede powitał cesarza 
w imieniu prowiocyi, za co mu cesśrz taska- 
wie dziękował. Zwiedzając warsztat okrętów 
Schichsua, poznał z pomiędzy robotników ślu- 
serza Lindemans, który ped jego komendą 
w gwardyi slużyj. Zaraz podał mu rękę i 
podarował mu 20 marek. Z warsztatu okrę- 
tów udał się cesarz do 'Urettinkenhuf, gdzie 
Już nań czekał pociąg. Oficerzy z linii i rezerwy 
utworzyli szpaler., Cesarz pożegnał łaskawie 
otoczenie i pojechał do Królewca na odsto- 
bięcie pomnika dla księcia Albrechta. 

— W Dyseldorfie wręczono podobno 
cesarzowi podczas jego pobytu tamże, wiersz 
od przemysłowców nadreńskich, wyrażający 
Życzenie, aby cesarz pogodził! się z ks. Bismar- 
kiem i postawił go znowu u steru rządów. 
Ten to wiersz podobno mia] spowodować cesarza 
do wypowicdzenia słów: „Jeden jest tylko 
panem, a tym jestem ja i nikogo więcej nie 
ścierpię.« 


Sawccya. 

W Szwecyi wielkie wrażenie wzbudza oma- 
wiana przez dzienuiki pogłoska, jakoby pro- 
zydent ministrów szwedzkich Akerhjelm na 
jednem ze zgromadzeń stronuietwa, do którego 
należy, gdzie omawiano projekty wojskowe 
rządu, powiedział: „Gdybym miał trzy mie- 
siące czasu do wyówiczenia wcjska, pomówi- 
bbyśmy już z Norwegią po szwedzku.“ W 
Chrystyanii dzienniki wydały nadzwyczajne 
dodatki, poświęcone «mówieniu tej pogłoski. 
Luduośc jest poruszeua. Dzienniki darem- 
nie domegeją się od p, Aterhjelma zaprzecze- 
nia. Mówią teź już o przesileniu ministerzlnem. 

Grecy a. 

Ni: wyspis Korfu, która leży w morzu 
Środziemnem a jest pod greckiin królem. było 
wielkie niebezpiaczeństwo dla żydów. Znale- 
ziono tam bowiem, jakeśmy już pisali, óśmio- 
letną dziewczynkę zabitą i w miech włożoną, 
a stało się to w żydowskiej części miasta. 
Otóż powiedziano zaraz, że to dziewczę chrześ- 
cijańskie, które żydzi zabili dła krwi cbrześ- 
cijańskiej. Teraz pokazało się, że to było 
dziewczę żydowskie. Kto je zabił i w miech 
włożył i dla czego, tego dotąd nie wiedzą. 
Na żydów powstało tam wielkie oburzenie. 
Musieli się kryć, a i tak kilku ubito i domy 
ich zbnrzono, aż policya i wojsko bronić ich 
musieli. Oczywiście, że na żydów miano tam 


już dawno ochotę, więc tylko z tej sposobno- 

ści skorzystano. (Biedni żydzi! W Rosyi ich 

prześladują i wypędzają, gdzie indziej zabijają, 

a nigdzie właściwie przyjąć nie chcą!) 
Ameryka. 

Rząd Stanów Zjednoczonych nakazał wszy- 
stkich wychodzców, którzy z Europy przyby- 
wają, ściśle rewidować. Kto jest chory, sla- 
by, stary, nie ma żadnych środków do życia, 
tego nie wypuszczają nad ląd, tylko odsyłają 
z powrotem do Europy. 


Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


? Bytom. Sądy tutejsze ziemiańskie 
wydały rozporządzenie. aby prywatni pisarze 
ludowi, tak zwani koncypienci prowadzili u 
siebie książki procederowe, takie jak roaią 
n. p. właściciele lombardów, czyli zakładów 
zastawniczych, — W Królewskiej Hucie za- 
wezwała już policya wszystkich tych pisarzy 
i nakazała im podług przedłożonego formu- 
larza w przeciągu dwóch tygodni takie książki 
zaprowadzić, i to pod karą 3© marek lub w 
zamian więzienie. — Rozporządzenie to jest 
ważne i dla ludności kcrzystne, bo niejeden 
z tych pisarzy, dotąd chociaż niemając wy- 
obrażenia o prawie, ale byle tylko pieniądza 
wyłudzić, głupstwa pisał i zamiast pomódz, 
nieraz sprawę popsuł, — teraz będzie to ina- 
czej, bo każda sprawa musi być zapisana w 
książkę a policya będzie ją rewidować. 
> Na posiedzeniu reprezeutantów mia- 
sta dnia 21:go maja stawiło się 25-ciu ra- 
dnych i 5-ciu członków magistratu. Nasam- 
przód przedstawił I. burmistrz p. dr. Briining 
odpowiedniem przemówieniem nowo obra- 
nego drugiego burmistrza p. Friedrich, który 
w odpowiedzi na przemówienie podziękował za 
jednogłośny wybór i przyrzekł, iż wszelkie 
siły swoje poświęci dla dobra miasta. Wy- 
brano także jednogłośnie na inspektora poli- 
cyjnego, w miejsce ustępującego p. Składne- 
go, dotychczasowego komisarza policyjnego p. 
Bendera, i wyznaczono mu ególną pensyą 
2.682 marki, — a posada komisarza zostanie 
rozpisaną. — Uznano także za potrzebne i 
uchwalono powołanie do tutejszych szkół ka- 
tolickich dwóch jeszcze nauczycieli, i jednej 
nauczycielki i to jeden nauczyciel i nauczy- 
cielka przy szkole dla dziewcząt mają roz- 
począć urzędowanie z dniem 1-m lipca, a 
jeden nauczyciel przy szkole dla chłopców od 
l-go października r. b.  (Oieszy nas bardzo 
ta uchwała reprezentantów miasta i mamy 
nadzieję, iż prześwietny magistrat tylko nau- 
czycieli znających język polski uwzględniać 
będzie. P. R. 

—$ Landrat p. Sydów otrzymał urlop na 
czas Gd 29-go maja do 29-go czerwca. Przez 
ten czas będzie go zastępować do 11-go czer- 
wca sekretarz powiatowy p. Dinter, a odtąd 
aż do 29-go p. nadburmistrz z Królewskiej- 
huty Girndt. 

— Śnieg w Maju. Z rozmaitych stron 
zachodnich Niemiec donoszą, że w Swięta 
Zielonych Świątek panowały tam przymrozki 
i padał snieg. Pewna część gór Harzu po- 
kryta jest śniegiem. W okolicach Grórnego 
i Środkowego Renu, w części Hesyi, położć - 
nej nad Renem i w sąsiednich górach spadł 
śnieg na kilka stóp wysoki, Tu i owdzie 
grady poniszczyły winnice i zniszczyły kwie- 
cie na drzewach owocowych. Ren w górnym 
swym biegu i Mozela silnie przybierają. 

—!! Przy tegorocznem strzelaniu do tarczy, 
został królem tutejszym mistrz tokarski p. 
Hanke, a pierwszym rycerzem p. restaurator 
Burkert z Wirku, drugim rycerzem p. ren- 
dant Neumann, a królem kurkowym został 
p. oberżysta Krichler. 

Spis ludności z dnia I-go grudnia 
1890 r. na Szląsku przedstawia się jak 
następuje: Cała prowincya szląska liczy 
4 miliony 223.807 dusz. Męskiego rodzaju 
jest 1 milion 999.285 osób, żeńskiego ześ 
2 miliony 224.522. W 149 miastach prowin- 
cyi imieszka milion 257.896 osób, w 5.387 
gminach wiejskich 2 milicny 606.823 osób, 
w 3.877 obwodach dominial ych 309 088 osób. 
Pomiędzy 9413 gminami (miasta, gminy wiej- 
skie i obwody dominialne) jest 232 takich, 
które więcej aniżeli 2 tysiące mieszkańców li- 
czą; z tych jest 115 gmin wiejskich, 8 obwodów 
dominiałnych i 109 miast. Z miast na Szłąs- 
ku je t bowiera 40 takich, które mają mniej 
niż 2000 mieszkańców i to 12 mających prze- 
szło 1500 aż do 2000, 16 przeszłe 1000, aż 
do 1500, 5 przeszło 800 aż do 1600, 5 prze- 
szło 600 aż do 800 i 2 niżej 600 mieszkań- 
ców. Natomiast istnieje 5 gmin wiejskich, kto- 
re mają więcej, aniżeli 10.000 dnsz, a misno- 
wicie Zabrze z 16.234, Lizngenbielau z 15.860 
Lipiny z 12811, Stare Zabrze z 10.675 i Lau- 
rahuta z 10.589 dusz. Rownież istnieje 8 ob- 
wodów dominialnych-liczących więcej aniżeli 
2000 głów, mianowicie: Bytomski, Czarnylas 


(pow. Bytomski) z 6063, Niemieckie Piekary 
(powiat Bytomski) z 5613, Wirek (pow. Ka- 
towicki) z 5480, Orzegów (pow. Bytomski z 
3641. Ruda (pow. Zaberski) z 3314, Zando- 
wice (pow. W. Strzelecki) z 2595, Bytków 
z Wełnowcym (pow. Katowicki) z 2490 mie- 
szkańcami. Z 29 gmin powiatu Zaberskiego 
piiało w ogóle 10, z 38 gmin powiatu Bytom- 
skiego 5, z 49 gmin powiatu Katowickiego 
16 więcej. aniżeli 2 tysiące mieszkańców. 

? Z ILipin donoszą iż powodem do strej- 
ku tam wynikłego byla ta okoliczność, iż ro- 
botnikom (szmelcerzom) odciągnięto z zarobku 
za 6 tygodni w tył po 3 fen, na centnarze, o 
czem im poprzednio nic nie powiedziano. 

? Królewska Huta. Królem strze- 
leckim został p. budowniczy Wieczorek, pierw- 
szym msrszalkiem mistrz piekarski p. Ko- 
siołek, drugim marszałkiem mistrz ciesielski 
p. P., a mistrz slusarski p. Giller został królem 
kurkowym. — Nauczyciele tutejsi pp. Böhm, 
Sładeczek i Hofmann obchodzić będą dnia 
20-go Czerwca 25-letni jubileusz nauczycielski. 

;; Królewska Huta. ŚSmiałej i zhrod- 
niczej kradzieży w nocy ze Środy na czwartek 
dopuściło się dwóch starych i doświadczonych 
zbrodniarzy, i to niejakiś ślusarz Jan Fran- 
kiewicz z pod Śremu (w Poznańskiem) i Ko- 
pzliński tu ztąd. Wdostawszy się na pod- 
wórze zabudowań p. Wsgnera przy ulicy 
Cesarskiej chcieli się wyrąbawszy mur, wła- 
mać do handlu garderoby tamże się znajdu- 
jącego. — Pukanie z wjrąbywania powstałe 
usłyszała pewna kobieta na górze mieszkają- 
ca i z Kościelnej ulicy zawiadomiła o tem 
przechodzącego stróża, który zawołał jeszcze 
jednego kamrata i ci w dwójkę poszli na zło- 
dziei, którzy nie uciekali, tylko rzucili się na 
stróżów i jeden z nich uderzył stroża Bar- 
toszka ciężką pałką, tak iż tenże z wielką 
raną. w głowie upadł na ziemię, drugi kam- 
rat złodziejski, choiał stróża Grzywocza uderzyć 
ciężkiem żelazem (brechsztargą) — ale w tem 
nadbiegła pomoc, której udało się napastnika, 
nazwiskiem Frankiewicza, pochwycić i po- 
wiązać, drugi uciekł. — Frankiewicz ten już 
piętnaście lat w cuchthauzie przesiedział. 

Z Guido-lluty zarząd kopalni donosi, 
że tamże w tym roku żadnego nie było bez- 
robocja. 

Z Łaurahuty pogłoska jakoby zaszło 
tam bezrobocie nie okazała się prawdziwą. 

Kuźnica pod Rudą. (Głos inwalida.) 
Czytałem niedawno w „Grwiaździe*, że w sej- 
mie przeszło prawo, iż podoficerowie, co 12 
lat wojsku przesłużą, 1000 m. dostaną. Ja 
tym ludziom owej pensyi nie zazdroszczę, tyl- 
ko mi ta sprawa moją własną sprawę przy- 
pomniała. Ja oto pracowałem w kopalni 
Brandenburg 13 lat, a dziś inwalidem jestem 
i żadnej pensyi nie dostaję. W tych latach 
miałem aż dwa nieszczęścia; w r. 1873 byłem 
zatrudniony robotą w szybie i spadłem ns 
jakie 7—8 metrów, z czego odniósłem dużo 
uszkodzenia na zdrowiu i ciele. Drugi raz 
pracowałem na filarze za 3-go górnika i zno- 
wu mnie spotkało nieszczęście, Przed nie- 
szczęściem ja ostrzegałem, że niebezpieczeń- 
stwo jest, lecz na to nie zważano. Nie prze- 
szło 10 minut, gdy kapa się złamała i mnie 
całego zawaliło, ledwie mnie potem wydostali 
i do lazaretu knapszaftowego zawieźli. Skut- 
kiem tego nieszczęścia stałem się do pracy, 
jaką wykonywałem przedtem, niezdolny. Po 
wyzdrowieniu nie dano mi innej roboty. A 
nietylko prawo do inwalidztwa przepadło mi, 
ale i moje ciężko zapracowane grosze, którem 
przez lat 8 opłacał także mi przepadły, a co 
mam do podziękowanie memu kamratowi B. 
najpierw. a potem memu przełożonemu star- 
szemu knapszaftowemu, a na którego i ja głos 
dałem gdyfgo obierano. Kamrat, co może metr 
odemnie pracował, zeznał przed sądem, że nie 
widział czy mi się nieszczęście wydarzyło. 
Procesowałem się długa a wszystko na nic. 
Przepadło mi, com opłacał, a ja tylko z łaski 
dobrych ludzi żyję. dle lupy 

Myslowice. U nas przy strzelaniu w 
Zielone Świątki zyskał godność królewską p. 
Kumor. Pierwszym zaś marszałkiem został 
p. Paweł Walter, a dcugim marszałkiem p. 
Rabstein, restaurator z Królewskiej huty. 

| Kluczborek. Na burmistrza tutej- 
szego miasta wybrano p. Steinke ze Zigorzelic. 

[ Szprotawa. W poblizkiej wsi Gross- 
Kupper wybuchł w zeszły poniedziałek po 
południu wielki ogień, który do szczętu znisz- 
czył ośm gospodarstw, przyczem się spaliła 
dużo świń, gęsi, kaczek i kur. Cała wieś 
byłaby z braku wody stała się pastwą pło- 
mieni, gdyby żołnierze stojący tutaj, nie byli 
wcześnie nadbiegli z pomocą i dzielnie rato- 
wali. Straty jednak są ogromne. Ogień podobno 
podnieciły dzieci. 

Pozmań. Dotąd jeszcze nie ma pewno- 
ści, czy nasz ks. biskup-sufragan Likowski 
będzie rzeczywiścią arcybiskupem u nas w 
Pozneniu. Jedni piszą tak, drudzy znowu 
temu zaprzeczają z tym dodatkiem, że dotąd 
jeszczę nie ma zgody między Ojcem św. a 


rządem pruskim co do osoby przyszłego ar- 
cybiskupa, ale miejmy nadzieję, że pogłoski, 
co do tego się sprawdzą, a ray ujrzemy na 
tronie arcybiskupim naszego ze wszech miar 
godnego tejże stolicy dotychczasowego bisku- 
pa i administratora tejże archidyecezyi ks. 
Likowskiego. 

— Z Poznania donoszą, że tam sprawę 
nauki języka polskiego wzięli w rękę księża 
proboszczowie i zajmą się praktycznem prze- 
prowadzeniem rozporządzenia ministra oświe- 
cenia. Poczyniono już w tym względzie od- 
powiednie kroki. Bardzo to dobrze, że du- 
chowieństwo kierować będzie nauką języka 
polskiego, bo jest rękojmia, iż nauka wypa- 
dnie ku ogólnemu dobru i że dzieci odniosą 
zarazem ogromną korzyść pod względem reli- 
gijnego i wychowania. 

W Miastku (Rummelsburg) na Pome- 
ranii uderzył niedorostek, wracający od stawki 
wojskowej, mieszczanina pewnego nożem w 
szyję. Zranionemu wyciągnięto zaraz nóż z 
szyji, Jecz mimo te w godzinę później wyzionął on 
ducha. Sprawcę przytrzymano i odstawiono 
do więzienia. (Czyż to nie nowy dowód zdzicze- 
nia młodzieży dzisiejszej? A kto temu winien? 
Chyba nie potrzeba na te komentarzy.) 

$ Köpenick (pod Berlinem). Wyda- 
rzyło się tu nieszczęście, którego ofiarą padła 
młoda dziewczyna; — W pierwsze Święto 
Zielonych Świątek urządził wycieczkę klub 
„palaczy tytoniu“ (Tabaksraucher) do Sadowy. 
Pomiędzy zaproszonemi znajdowała się panna 
Emma R ze Szczecina wraz z swoim narze- 
czonym: Podczas gdy śniadano w Kópenickim 
zagajniku, rozległ się krzyk przeraźliwy i ba- 
wiący się ujrzeli pannę Emmę w płomieniach 
stojącą. Zanim pomoc nadbiegła na biednej 
Emmie lekkie jej suknie się spaliły a ciało 
jej w kilku miejscach ciężko popalone zostało. 
Biedną więc kobietę Śmiertelnie poparzoną. 
przeniesioiso do berlińskiego lazaretu. Nio- 
szczęście to powstało podobno z tego, 1ż Je- 
den z bawiących się gości zapałając fajkę 
rzucił palącą się jeszcze zapałkę na bok, a ta 
padła na suknię nieszczęśliwej dziewczyny i 
w oLamgnieniu zapaliła się na niej cała odzież. 
(Wypadek ten podajemy dla przestrogi innych.) 

W Anglii sroży się bardzo choroba 1m- 
fluencyi, a ulegają jej nietylko lud, ale i oso- 
by z warstw bogatych, które przecież mają 
zawsze środki lekarskie na wszelkie choroby 
w pogotowiu. W drugie święto zmarł „lord 
Cavendish, syn księcia Devonshire, daiej sir 
Patrik Co!guh>n. Były minister Gladstone 
1 jeneralny prokur ator państwa Webster są 
chorzy obłożnie. 

* Nowy Jork. Dnia 19-go Maja utra- 
cilo zycie w Tarrytown skutkiem eksplozyi 
dynamitowej w pociągu kolei żelaznej 18 osób. 


Do braci górników i hutników, a 
członków Związku wzajemnej po- 
anocy! 

Kochani bracia! 

Wczoraj w Niedzielę odbyło się Jene- 
ralne zgromadzenie (starego) Związku wzaje- 
mnej pomocy wą„bBergkellerze* uchwalono 
co następuje: ; 

1) Panowie Stefan Baraiński z Szombierk 
i Robert Wyleżoł z Piaśnik zostali nowo-wy- 
brani do Zarządu, a pan Tondygroch z By- 
tomia sekretarzem Związku. 2) „Gwiazda* 
w Bytomiu wychodząca przyjętą została zu 
organ Związku. 3) Dotychczasowego człon- 
ka zarządu p. Kruapskiego mianowano tym- 
czasowym kasyerem. 4) Tak długo, dopóki 
nie będzie osobna kancelarya związkowa u- 
rządzoną, obrabiane będą sprawy Związku i 
robotnicze w kancełaryi sekretarza Związku p. 
Tondygrocha przy ulicy Strzelniczej (w domu 
pani Friedrich.) 5) Ponieważ na wczorajszem 
Jeneralnem Zgromadzeniu wszystkich spraw 
nie można było załatwić przeto uzupełnienie 
Statutów, wybór piątego członka Zarządu i 
uregulowanie sprawy kasowej odroczono do 
przyszłego Jeneralnego Zgromadzenia, gdyż 
jest nadzieja, że do tego czasu sprawa sądo- 
wnie załatwioną zostanie. Około godzinie 6-tej 
nad wieczorem pcsiedzenie zakończono. 

W imieniu Zarządu Związku Wzaj. pomocy. 
Jan Sydorczyk, przewodniczący. 


Podziękowanie. Szanownego Pana 
Redaktora „Głwiazdy Górnoszlązkiej*, upra- 
szam jak najuprzejmiej o przyjęcie i umie- 
szczenie w „Grwiaździe* mojego najserdeczniej- 
szego podziękowania Zarządowi Związku św. 
Barbary za odebrane krankszychty, które mi 
Zarząd tegoż Związku wypiacił. Niech Zwią- 
zek pod opieką Ś. Barbary jak najbardziej 
rośnie i niechaj mu Pan Bóg błogosławi. 

Simon Dank. 


Jutro we Wtorek, 26-go Maja 6. Filipa 
Nereusza W., — pojutrze w środę, 27-go, 
śś. Magdaleny de Ł'azis : Jana, — w ozwar- 
tek, 28-go: Boże Ciało, śś. Germana B. 
i Augustyna. 

Ruble rosyjskie ad MZ 


Florępy wagi austryackie 1,73 Mk. 


IGPCZPCCI_=PCZPt 
Drusarnia Gwiazdy 
w Bytomiu G.-Szl. | 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 43-ty 


| Wszelkie roboty drukarskie 


i od najmniejszych począwszy, jako to: 
kart mizytowych, adresów kupieckich, roz- 
2 maitych etykiet, statutów etc. etc. 


Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 
maitych dzieł i pism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą. 


Stanisław Czerniejewski. 
4 METTPCZEZZ'C=Pbal 


GOGSKOBOMENEGOEONOJUEG Z 
W Redakcyi „GGwiazdy 


(Stanisława Czerniejewskiego) 

w Bytomiu, G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 18. 
znajdują się na Składzie między innemi następujące 

książki i książeczki: 
Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O przesądach 
religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu*. 
Cena 15 fen. 
Broszurka zawierająca opis: „O śmierci", „0 
sądzie ostatecznym*, „O piekle*, „O Niebie“, 
„O uroczystości Wszystkich Šwiętych“ i „O 
dniu Zadusznym*, cena 25 fen. 
„Prawdziwa Koronka Szkaplerza ów.*, rzymska, 
z hietoryą Szkapierza św. z modlitwami na uro- 
czystości odpustowe do N. Naryi Panny z do- 
datkiem kilku Litanii i Pieśni, cena 20 fen. 


„Pociecha Dusz cierpiących, cena 50 fen. 


1) 


3) 


4) 


GH 


Z żartobliwych wydaliśmy: 
Podróż nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 fen. 
Dwóch djabłów, cena 15 fon. 


1) 
2) 
3) Kopciuszek (baśn ludowa), cena 15 fen. 
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Magazyn mód 


W. Czerniejewskiej 
w Bytomiu 6.=-Szl. 


pod firmą 
„AU BON MARCHE" 
poleca : 
Kapelusze (kipy) dia Pań i 
dzieci 


WE” od najdroższych do najtańszych. "9% 


Pióra, kwiaty, wstążki, 
koronki i gazy 


JNNANNANKNNANANANNKNKANŃ RANK 


Pf kala talata tatata nta latata a abo la lała lada lalala lala 1x3 


Kazde dwiewczę, każda 
panienka i każda gospo- 
dyni 
może sama sobie pięknie u 
farbować wstążki jedwabne 
chustki bawełniane i wsimia 

ne sukienki itp. 

Farby i przepisy jak się ta 
robi, nabyć można jedynie 
tylko u Józefa Sehedon 
w Bytomiu (G.-Szł., przy 
ulicy Tarnowskiej Nr. 1. 


Nakładem redakcyi 
„Gwiazdy 


w Bytomiu G-.-Sl., przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13, 
wyszły z druku i tamże są 
do nabyciz: 


Pieśni polskie 


przeważnie 
na Górnym Śziązku 
śpiewane. 
W oprawie, stronnic 96, 
IE cena 40 fen, E 


broszurowane 30 fen. 
CTET TERCA E 
i. 1 |a 
Chlopiec, 
porządnych rodziców, któryby 
chciał sią wyuczyć zecerstwa, 


niech się zgłosi do drukarni 
„Gwiazdy* w Bytomiu, przy 


ulicy Gliwickiej nr. 13. — 
Temże może mieć życie i 
stancyę. 


3968898 5vG56 


Tym panom kupcom gilan- 
teryjuym i handlarzom, którzy 
po jarmarkach i odpustach 
jeżdzą, — ofiaruję mojej fa- 
brykacyi 
grupy ukrzyżowa- 


nego Chrystusa 

z dczewa wyrzynane, za szkłem 
i ramami. Obrazy i figury 
świętych tuzin od 1 M.80 fen. 
i wyżej. Najlepszy towar vez 
konkurencyi a po najniższych 
cenach, Próby od 5 dv 15 
marek sa gotówkę aibo za Zu- 
liczką pocztową przesyła się. 
Cennik darmo i franco. 


W. Hofmann, 
Glatz. 


Polecam 
szanownej Publiczności mój 
salon do geole- 
nia, strzyżenia 
włosów i fryzo-= 

wami a 
na Tarnowskiej ulicy Nr. 41, 
wchód ze sieni na lewo. 


M. Troli. 


w jak największym wyborze | -—————— —— 

Z| W Niemieckich-Piekaract 

po tanich bardzo cenach. E iemieckich-Piekarach 

= a h. k Æ | poszukuje się do wydz rża: 

|| 8 Kapelusze do odświeżania i prze- z wienia krasmnej budy us 

% rabiania przyjmują się także. 4. |ciis odpustowy. Biższej wia- 
a N Ñ = NN NAGRSB domości w drukarvi G wiaady, 
ŚORY ANNA NAWA a 
l p ! © - & 

gF Kolowrot słomiankowy “S86? Koncypient £ 
do kręcenia linek słomianych A ze słomy | $ mieszka Ea R. Dya= 5 
targanej dostarcza z objaśuieniem franko za zalbiczką pucz- $ A ka OSA A 
towa po 2 m. 60 fen. E RE skargi, AE 2 
: ET : i clazku. lg 1P. Pisma w sprawach g 

Fabryka „Lindenhof“ pr. INP palu, as Sdązku $ sądowych i urzędowych B 
7 7 w wogle. — Ktuby więc = 

Część IL. 4 miał jaką trudną lub $ 

= zawikłaną sprawę, nlt- 4 
HYSTORYI BYTOMIA fee tęczę tę 

© obsłużony uuzciwie. $ 


i PIEKAR 


oraz 
Obrazu cudownego i Kościoła w Piekarach 
wyszła z druku i zawiera bardzo 

piękne i ciekawe zdarzenia. — Ekzemplarz zbroszu- 
rowany w okładce kolorowej — stron 102 zawiera- 
jacy, kosztuje tylko 30 fen. — Księgarzom biorącym 
w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. — 
Do nabycia w redakcyi „Gwiazdy*, Bytom, G.-Sz., 
ulica Gliwicka nr. 18. 
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W Redakcyi „Gwiazdy* 
w Bytomu G.-Śl., ul. Œw. 13. 


jest do nabycia 


Modlitwa 
do św. Józefa. 


przez Ojca św. polecona. 
Ueua egsemplarza 2 fen, 


i ! 
Biaiy kruk! 
Dzieło pod tytułem. 
a AE 
ddrebiny 
ze Stołu Królewskiego Królowej nieba i ziemi Naj- 
świętszej Boga-Rodzicy Panny Maryi“ historya, łaskami 


i cudami słynacesgo Obrazu Częstochowskiego na 
Jasnej Górze, przez Łukasza ś. Kwangielistę jeszcze 


iza życia N. Panny na cyprysowym stole Jej malv- 


wanego, po raz pierwszy aprobowane do druku, dnia 
30-go Maja r 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za upoważźnieniem dzisiejszego Prze- 
łożonego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego, 
b. Prowincyała W. X. Kubarskiego w Częstochowie, 
wychodzi zeszytami w Bytomiu na G.-Śl, nakładem 
Stanisława Kostki Czerniejewskiego. 

Jestto dzieło pisane przez Doktora Ś. Teologii, 
Penitencyarza  postolskiego X. Ambrożego Nieszpor- 
kowicza, i zawiera bardzo wiele ciekawych, cudow- 
nych i pewnych danych, a mało komu znanych, o 
Obrazie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po- 
czątku jego istnienia aż do 1757, w którym to czasie po- 
raz trzeci 1 ostatni znakomite dzieło to wyszło z 
druku. Wszystkim przeto wieroym zaleca się ono. 

Całe to dzieło, które, aby pomieściło wszystkie 
cuda, jakich doznawali i jeszcze doznają udający się 
z pełną wiara do Matki Boskiej Częstochowskiej na 
Jasną Górę stanowić będzie 20-cia Zeszytów. Do- 
tąd wyszło zeszytów cztery. 

Do dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 
rzadkiego i nieocenionego dzieła pożądanym jest 
Wspólnik, któryby mógł poświęcić pod pewną 
gwkarancyą zwrotu i ze znaczuemi korzyścami odpo- 
wiedni na toż wydawnictwo kapitał. 

Bliższe wiadomości w redakcyi „Gwiazdy“ w 
Bytomiu G.-Śl, ulica Gliwicka Nr. 13 
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Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie 


pomimo, że wszelkie katolickie gusety go opisywały, i na prawin- 
oyonalnych i powszechnych zebraniach katolików omawiany i dobro- 
czynności współwiernych usilnie polesany, trwa ciągle jeszcze, tak, ża 
niżej podpisany. któremu opiekę 22 tysiące dusz w pólnoeno-wacho- 
duiej okolicy Berlina powierzono, a ma do użytku tylko kaplicę z prus- 
kiego muru ,HFachwerk) zbudowaną, a do tego upadkiem grożącą, prosi 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu- 


dowanie „Kościors 6. Piusa.“ (łmina „á. Piysa" jest bardzo ubogą. 
Katciiey! zliżujcie się nad nami! 


Eís. Frani, proboszcz parzf! ś. Piua. 
O o ~ 


EENNNNN NNN SN AN NNN NNN NN NN NNN ARA 
Z Nakładem „Gwiazdy* 


w Bytomiu G-Szl, 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13, 

wyszły i tamże są do nabycia: 

1) Modlitwa codzienna do Świętej Rodziny, uto- 
żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem- 
plarza 2 fen. (3 za 5 fen.) 

2) Modlitwa də ś-go Józef:, pa 2 tan. (3 za 5f.) 

3) a. Pieśni podczas błogostawieństwa: 

b. Koronka Zaslug Pana Cnarystasowych z od- 
pustami. 

c. Pieśń do Ń. Panny (za dusze zmarłych), 

d. Różuuiec Asostolst vi z adpuztiami, 

e. Pieśń do N. Panny: „Weż w awą opiekę 
(Gościół s. Panno Najczystsza Niepokaluna*, 

t. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu świerć do- 
wodzi, jaka maraość cały świat.“  (Waszyst- 
kie razem wymienione pod cyfrą 3 — cena 
15 fen) 

BE Kupującym w większej ilości, odstępuje się 

odpowiedni rabat. "ZB 


X 
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= a Tamżo są i wiew innych pieśni i ksią- 
g czek do nabozeństwa, oprawnych i tanich, oraz 
Æ różne broszurki i broszury, bsriz» pożyteczne i 
X przez Kościół ś. aprobowane nabywać można. z 
ÉÉN NANNAN NANNAN NNA NAN (NA NNNNA NYNÍ 


Jod i brom zawierające kąpiele žolowe 'Soollbad) 


GoczalkowiłZ pszczyną c.sz. 


Stacga Wrocław-Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon 
w zakładzie. 
Otworzenie 14-go maja. Powszechne, pojedyńcze 
i żołowe kąpiele, tusze, wdychanie, nacie- 
ramie i elektryzowanie. Muracya przez picie 
wody. Letnie karty przejazdu na 45 doi ważne. Wy- 
sełka świeżej wody mineralnej, skoncentrowanych żołów, 
sółe, mydła i pastyle żołowe. Zamówienia przyjrznja 
i wszelkich objaśnień udziela. 


Zarzad kąpielowy. 


s 25,/ oszczędza Się ni czasie, BA robocie I na pis- 
niądzach przy bieliznie, gdy się w praniu używa mydła z mię- 
sZaniną terpentyny i salmiiku, które nadzwyczaj szyb%o usu va 
brud, nie wpływając ani w najmniejszej odrobinie na nieko- 
rzyść bielizny. Mydło to jest do nabycia u Józefa Schedo: 
na w Bytomiu ©|S. przy ulicy Tarnowickiej Ne 1. 
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` Przy eierpie- 
> s niach płzenych 

nie może ustrój ludz- 
ki ani w połowie funkcyi swych 
wypełniać: trawienie, rozdzielanie, 
wypróżaienie się w nieporządku, 
krew się rozwadnia, nerwy się o- 
słabiają, cera twarzy blednieje, seu 
bywa niespokojny i apetyt gryma- 
śny. Straszna to charoba i stra- 
szliwe jej skutki Gdzie ta plagi 
istnieje, działa skutecznie Nial- 
żosenyriparnt [wyskok sło- 
dowy, żaden tajny środek] i swo- 
ją wartość use vwistaia, Malto- 
seupranerat usuwa kaszel, chrypkę, 
astme, katar, drapania w gardle 
w przeciągu dni kilku. Cena: za 
3 (flaszki 4 marki; 6 daszek 7 mar., 
12 flaszek 12 marek,  Nabywać 
można u wyznalazoy 
Albert Zenkner, Berlia 50. 26. 


Baczność! 


Przez korzystne zakuppa u kra- 
iowych i zagranicznych fabrykan- 
tów jestam w możności, niżej wy- 
mienione towary oddawać po bar- 
dzo zuiżonej cenie: 

Kuśmiry kolorowe, podwójnej sze- 

rokości od 0,70 do 1.60 M. 
Kaśriiry czarne, podwójnej szero- 

kości od 40 ten. do 3,50 m. 
Kraciaste 1uaterja na suknis od 

35 do 80 ten. 

Ad»maszki gładkia i w kwiaty od 

25 do 40 fen. 

Ańsmaszki na kołdry od 50 ten. 

do 1 m. 

Czyste płócienne naspy od 80 do 

60 fen. 

Rawelniane naspy od 22 do 80 fen. 

Kartuny od [9 do 60 fen. 

Atlasy gładkia i w kwiaty od 40 
do 90 fen. 

Julety czerwone i wpasli od 35 
do 9) fen, 

Tiulowe firanki oremowe i biała 
od 18 do 80 fen, 

O:vodmki od %) do 60 fen, 

Modre czyste płótno od 26 do 60 f. 

Barchanowe pik: od 22 do 60 fen. 

Materje na spódniki od 25 do 60f, 

Mory czarne i w kwiaty od 40 do 
70 fən, 

Friese od 70 do 120 fen. 


Aksamity czarna i kolorowe od 
0.45 do 1 m. 

Plusze gładkie i wpssy od 0,90 
do 1,80 m. 


Płetno na fartuchy od35 do 60 f. 
Kołdry watlowe od 3,50 dv 14 m 
Gorsety od 0,90 do 6 m. 

Sukna na suknie czarne od 1,89 

do 6 m. 

Loug chustki (3:ale) od 6 do 39 m. 
lmg germania nd 150 do I8 m 
tureckie chusty od $ do 4U m. 


Weiniane chusty na głowy 130 
cent. od 1,80 do 12 in. 

Sienniki od 0,80 do 3 m. 

Płótno na sienniki 1IŃ cent. od 


25 do 60 ten, 
Jedwabue chustki na szyje od 60 
do 12 m. 
Koszule dzienne od 1,50 do 6 m. 
Krawaty od 0,10 do 1,50 m. 
Kołnierzyki od 20 do 60 fen. 
Skarpetki od 23 do 80 fen. 
Pończochy od 30 dv 90 fen. 
Bawełna od 13 do 40 fen. 
Ubrania męzkia od 14 do 60 m. 
Ubrania dla chłopców od 3 do 
10 m. 
Lotnie pa'etoty od 12 do 25 m. 
Białe kamizelki od 3 do 9 m. 
Towary ta niewyimisnione jeszcze 
taniej. 


J. Krebs 


w Buroweu, 


w domu Bohma, 
czak 


Dtworzenie interesu 


Pierwsza Bytomska suszalnia 
: kawy 
rog uliey Gej I Dlugiej. 
Codziennie świeże palona. 
1 funt kawy Campinos ra, 1,30 
1, f. 33 ten. 
1 funt kawy Santos czystej 1,40 
14 f. 35 fen. 

1 f. kawy Domingo 1,40 1; f 38 f. 
] f. kawy Jawy czystej 1,60 
1/4 fant 40 fen. 

1 f. kawy Jawa Melange 1,65 
U f. 42 f. 

l f. kawy Jawa i Goldjavo 1,76 
U Ë 45 f 
1f. kawy Menado fi, 1,80 1% f. 46 f 
1 f, kawy Kar-Maelange 4,1, f 59 


Alojzy Kanna, 


handel towarów kołonialnych 
naprzeciwko hotalu S<rucha, 


R Ee 


Ucznia 


do handlu kolonialnego, który 
natychmiast może wstąpić, pos 
szukuje 


A.J. Wieczorek 


Bytom, ulica Dluga. 


¿Redaktor i nakladca St, Qzerniejewski, — w drukarai „Gwiazdy* (St, Ozernieja wakiego) w Bytomiu G.-Jal., ulica Giiwieka Nr. 13., don p. Klagius i. 
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